
Cena immoru poledyńczego 10 groszy.-ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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Rok V

Żyj Polsko! wiecznaś Ty i nieśmiertelna 

i nie spodlona strachem, ni przemocą 

i jak rycerzy matka silą dzielna 

choć we krwi pióra orląt Twych łopocą, 
znowu wykwitłaś kwiecia tęczą żyzną;

Żyj Ojczyzno!

W iek ubiegły w ydal nam w ielkich tw órców , 

którzy bądź to zaklęli pieśń, bądź to przenieśli na  

płótno ćalą przeszłość naszą ducha historycznej 

Polski.

M ickiew icz i W yspiański, K rasiński i M atejko, 

Słow acki i G rottger czerpali natchnienie zarów no  

z w ielkości Polski, jak i z jej upadku.

Są jednak fakty, które w ym agają dla sw ej o- 

ceny czasu. N ie, żeby brakło nam bezstronności  

i przedm iotow ości w ich ocenie, lecz dlatego, że  

są za blisko do nas, że w ym agają dziejow ej per­

spektyw y i że dopiero po w ielu latach przedsta­

w iają się nam w  całej sw ej historycznej doniosłości.

D o takich faktów należy K onstytucja 3 M aja. 

D latego dobrze jest corocznie przypom inać ją so­

bie i rozw ażać. W ów czas przekonyw am y się, że  

nie pow tarzam y w ciąż jednego i tego sam ego, lecz  

że przeżyw am y coraz to now e w rażenia. Jest to  

dow ód, żeśm y  nietylko  w żyli się w  sam  fakt history ­

czny, ale też, że sam i w yrastam y z niego jak ko ­

nary liczne drzew a z jednego  w spólnego pnia i ko ­

rzenia.

O tern, że w yrośli z niego ludzie ubiegłego  

w ieku, w szyscy, co najlepsi i najznakom itsi, nie  

trzeba m ów ić.

O d K ościuszki do  prostego  subalterna, odtw ór­

cy legionów : D ąbrow skiego — do ostatniego  obroń­

cy W oli: pułkownika Sow ińskiego.

W jakim stosunku jesteśm y doń m y sam i 

w spółczesne pokolenie —  oto pytanie, którego ni­

gdy pom ijać nie m ożem y. Zaw sze praw dą jest, że  

tam ci i m y szybko żyjem y, ale bo i w ypadki z  

błyskaw iczną szybkością m ijają. Przyszłość  dopie­

ro  nastręczy porów nanie. M y  zaś  zatrzym ajm y  się  

na chw ilę ubiegłej z przed 204 lat. —

Chw ila była osobliw a!

Po śnie zim ow ym  od  rozbioru pierw szego Pol­

ski nagle w iosna. A le jakie w niej gw ałtow ne  

zm iany i przeskoki. Sejm  czteroletni: w ybuch pa­

triotyzm u i ofiarności, zrzucenie gw arancji rosyj­

skiej i odbudow a rządu —  Konstytucja 3 Maja — 

to naprawdę św ięto w iosny narodow ej i piorun  

z jasnego nieba: Targowica. Przyszła burza w o­

jenna i pogw ar arm ji najeźdźców. I znów ciężka  

orka w znoju i w e krw i: pow stanie K ościu­

szki, zakończone klęską pod M aciejow icam i. Po  

niej złow rogi letarg, aż obudzi z niego naród nie­

baw em sygnał pieśni legionów i w arkot bębnów , 

w racającej do Polski legii w łoskiej. —

O Sejm ie czteroletnim i jego uchw ałach, o  

królu i o stronnictw ach, zw łaszcza patrjotycznem  

w iele się m ów iło. —

H istorię nieraz zapytyw ano o to, czy król był 

w inien, czy  przym ierze  polsko-pruskie było błędem  

czy też koniecznością. W ięcej jeszcze, bo naw et 

starano się odpow iedzieć na pytanie, jakie było to  

społeczeństw o polskie, czy  obum ierające, czy odra­

dzające się. D ziś znam y jego  m yśli i czyny. M o­

żem y zliczyć i podsum ow ać ofiary i w ykazać sła­

bości oraz ułom ności ów czesnych ludzi.

To w szystko pisało się pod  różnym  kątem w i­

dzenia, ale zaw sze z jednakow ym  błędem . Bo nad  

w szystkim i tym i faktam i, jasnym i czy ciem nym i, 

dom inowała jedna m yśl, jedna  św iadom ość: upadek 

Polski.

Żyj Polsko!
Żyj Polsko! — Musisz żyć; Ty — nasza Święta 

bo jest żywotność bohaterstwa w Tobie, 
jest godność królów, mocą nieugięta 

i blask purpury, co lśnił, choć w żałobie!
Tyś musiala powstać i władnąć na nowo!

Żyj Królowo!

♦ ❖ *

Trzeci Maja.
O n zaciążył na całem  naszem  dziejopisarstw ie. 

O n rzucił cień na całą naszą przeszłość, choćby  

najśw ietniejszą. O n dyktow ał w skazania i środki 

do napraw y. O n zatruw ał ludziom , praw ie nam  

w spółczesnym , a tak bliskim  m yśl troską, czy tra­

cąc państw o, nie utracą zarazem bytu —  jako  

naród.

A le w ięcej, bo upadek Polski zaciążył nietyl­

ko m yśli naszej o przeszłości. O n zaciąży tragi­

cznie i na czynie, a w ięc na przyszłości. O n bę­

dzie paraliżow ał w chw ili stanow czej m yśl i w olę  

dyktatora ! O n nie pozw oli utrzym ać  się na piede­

stale w ysokości dziejowej: W ielkopolskiem u, które­

go naród strącił z tarpejskiej skały  —  w  przapaść.

Taki jest prolog do dziejów najnow szej Polski 

dziejów , które idą naprzód surow o i . nieubłaganie, 

jednostajnym szarym  trybem  aż po  dzień dzisiejszy. 

Prolog, który w historjografji nazywa się końcem , 

a który żył do niedawna: Przedśw item . —

U padek Polski nazwał pew ien cudzoziem iec rewo­

lucją X V III w ieku —  to nam przypom ina, że na  

drugim krańcu Europy w tym czasow ym  _ czasie 

m iał m iejsce w ypadek analogiczny, rew olucja fran ­

cuska.

A nalogia w dziejach  Polski i Francji ogrom na. 

I tu i tam kryzys rządu; jeden i drugi nieudany. 

Tam  w  kierunku  w szechw ładzy  ludu, tu w kierunku  

w zm ocnienia w ładzy panującego. —

Przeobrażenie w ew nętrzne i m oralne społe­

czeństw a gruntow ne. Tam  uchw ała, znosząca  przy ­

w ileje i tytuły; rozszerzenie pojęcia szlachectw a  

do charakteru nietylko praw , ale i obow iązków o- 

byw atela.

N aw et typy panujących są uderzająco podo ­

bne do siebie. Słaby bez charakteru Stanisław  

A ugust i pow olny, a uparty Ludw ik X V I. Jeden  

i drugi raz chcą iść w zgodzie z  narodem , to  znów  

w iążą się z cudzoziem cam i i zdradzają kraj w  

interesie bądź w łasnym , bądź sw ojej rodziny. K o­

niec Ludw ika na szafocie tragiczny, ale w zbudza­

jący litość i grozę. Jednak Stanisław  A ugust, m o­

że stokroć tragiczniejszy, lecz  nierównie haniebniej­

szy —  bo jego śm ierć —  na dw orze carycy, K a­

tarzyny II — rozpustnicy, w szetecznej do  brzy ­

doty.

A nalogja  ogrom na, a  jednak i różnice olbrzym ie.

W e Francji lud ściga arystokratów ,  —  w Pol­

sce staje do w alki szlachta i lud. Francja m a  

M urata i Robespierre ‘a, Polska zaś K ościuszkę i 

ks. Józefa, którzy jednakowo sw e życie pośw ięca­

ją za O jczyznę.

I koniec też był różny. Francja bow iem po­

ciąga sw ym przykładem całą Europę, polska re­

w olucja zaś ściąga na nią ostateczną zagładę bytu  

politycznego. A le też i tu i tam m iędzy spraw ą  

rew olucji ludow ej na Zachodzie, a rew olucji naro ­

dow ej na W schodzie zadzierżga się w ęzeł, który  

trw a odtąd przez całe stulecie nieprzerw anie.

K atarzyna m ściła się na rew olucji francuskiej, 

uderzając w patriotów polskich, których nazw a­

la: Jakobinam i*. Patriotyzm polski na W scho ­

dzie osłaniał dzieło rew olucji na Zachodzie, a ura- 

Żyj Polsko! Z burzy, co świat cały krwawił, 
Tyś wstała wielka Męczennico!
Bóg Cie na miejscu należnem postawił, 
gdzie dawne blaski zorzą znów zaświecą
I blyśniesz ludom tęczą oplynieta,

Żyj Polsko święta!

tow ał Francję od rozgrom u po drugim rozbiorze 

za sprawą koalicji. N a Zachodzie zw yciężyło ha­

sło now e i w yem ancypow ał się lud, w Polsce zaś 

skrystalizowało się, w ysubtelniło, w yszlachetniało  

now e tw orzyw o: naród.

A le też i hasło w alki za lud i hasło w alki o  

naród są to ogniw a, spajające nietylko dzieje poli­

tyczne Europy, ale i dzieje cyw ilizacji ubiegłego  

stulecia. Ta w alka, na chw ilę tylko pow strzym a ­

na, albo też doprow adzona do połow y, —  w róci!

I nie jest to przypadkiem , że ten, który nam  

dał najw yższe pojęcie O jczyzny i narodu : A dam  

M ickiewicz, tam —  na Zachodzie w e Francji i w e  

W łoszech, jest czczony, jako bojow nik za w olność  

ludu,

M ógł król — polityki Stanisław A ugust uczy­

nić zarzut narodowi w te słow a : „przyjdzie czas, 

kiedy ludzie rozum ni uznają, że w ołałem być O j­

czyźnie pożytecznym , aniżeli starać się jej 

chw ilow o przypodobać/ N a to m u naród odpo­

w iedział, iż Rzeczpospolita jest suverenem  w łasnym , 

w sw oich spraw ach. I ta odpow iedź zaw iera  

w łaśnie akt K onstytucji 3-go M aja.

To jest istota K onstytucji 3-go M aja! 

W  tern jest spadek historyczny.

Tu początek now ejery odrodzenia naro ­

dow ego i geneza m yśli politycznej X IX stulecia. 

Reszta —  to  akcesoria. M ogły być m niej lub  bar­

dziej zbliżone te ustaw y  do typu  idealnego; na bieg  

w ypadków dalszych w cale to nie w płynęłoby.

N ie ustawa, nie praw o, ale  przykazanie, zakon  

narodow y !

A le, żeby zakon ten przeszedł w krew i stal 

się życiem  narodu —  na to potrzeba było czynu !

I ten czyn znalazł się w łaśnie w pow staniu  

narodowem . Jedno bez drugiego byłoby niezrozu­

m iałe. Jedno bez drugiego nie m ogłoby istnieć, 

nie m iałoby życia i historycznej w artości.

K ostytucja 3-go M aja bez insurekcji 1794 r. 

byłaby czczą, m artw ą literą, która praw ie nigdy  w  

życie nie była w cielona.

Insurekcja krakow ska, w arszaw ska i w ileńska 

bez spadku K onstytucji 3-go M aja byłaby zbrojną 

ruchaw ką, zgniecioną bez zadatku siły odżyw czej 

na  przyszłość.

Tym zadatkiem na cały now y okres życia, 

który dotąd trw a nieprzerw anie, był w łaśnie pol­

ski zakon narodowy — K  o n  s t y  t u  c  j a 3-g  o  

M aja! Przyjęły go polskie legjony i gdy pod  

w odzą D ąbrow skiego zajm ow ały K apitol w  roczni­

cę 3-go M aja 1798 r., przypom niał w ódz żołnie: 

rzom  przy posągu M arka A ureljusza w Rzym ie- 

„stanęliście na szczycie, na którym  błyszczy sła 

w a tylu w ieków . Pom nijcie w jakim dniu tu=  

w stępujecie. N iech z godłem sław y m iłość dla  

kraju tkw i na zaw sze w sercach w aszych"

O byśm y i m y nie dali nigdy się strącić z  K a­

pitolu naszej sławy, naszych dziejów  narodow ych.

O byśm y i m y nigdy  nie  zapom nieli, że tam  się  

m ieści najdroższy klejnot i zaród naszego bytu na  

przyszłość : —  {K onstytucja 3-go M aja! —

l  Prof. I. W . W aw ro.



Święto Trzeciego Maja!
Program oBehodo uroczystościowego.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

przez nas w ynurzenia polityków niem ieckich. C o  
zaś do niem ieckich obietnic i życzeń uregulow a­
nia spraw y korytarza gdańskiego, to m ożna od­
pow iedzieć starem , polskiem przysłow iem , le- 
przy w róbel w garści, niż kanarek na dachu.

N a zebraniu zw ołanem przezem nie w dniu  
16. b. m . za pom ocą »G losu W ąbrzeskiego" nr. 
45, ustalono następujący program obchodu  
radosnego św ięta Trzeciego M aja:

1) O godzinie 6 tej rano pobudka odegrana  
przez orkiestrę Tow arzystw a M łodzieży K ato­
lickiej.

2) O godzinie 10-tej zbierają się w szystkie  
tow arzystw a z sw oim i sztandaram i na targo­
w isku dla koni luksusow ych, gdzie uszykuje się 
pochód w edle starszeństwa  założenia tow arzystw  
pod kom endą tow arzystw a  Sokół, następnie w y­
m arsz tow arzystw do kościoła na nabożeństw o  
o godz. 10 i pól.

3) Po nabożeństw ie w yruszają tow arzystw a 
i publiczność, ustaw iw szy się poprzednio w rzę­
dy znow u pod kom endą tow arzystw a Sokół, 
na rynek, gdzie odbędzie się  śpiew tow arzystw a  
Lutni i przem ow a pana burm istrza.

4) O 1-szej po południu rozpoczyna się w  
Strzelnicy strzelanie  o nagrodę  „Trzeciego M aja" 
przez bractw o strzeleckie.

5) O g. pół do 3 ciej zbiórka w szystkich za­
w odników na dziedzińcu gim nazjalnym , poczem  
w ym arsz z orkiestrą na plac luksusowy.

6) O godzinie 3-ciej po południu odbędą się 
na placu luksusow ym zaw ody sportow e K lubu  
Sportow ego J cm orzanka" i Tow arzystw a „So­
kół" (O płata w st-ru dobrow olna.)

Zaw ody K . S. „Pom orzanki" z K . S. „K o­
roną" z Torunia.

N adprogram ow o reje kolarskie.

K O M ITET SPO R TO W Y .
(— ) J. N ałęcz, (— ) C zerw iński, (— ) B iałecki

*
* *

7) O godzinie 7 i pól w ieczorem  odbędzie 
się A kadem  ja  uroczysta  z śpiew am i, deklam acjam i 
dzieci szkół pow szechnych, przem ow am i i atrak ­
cjam i m uzycznem i.

A kadem ja odbędzie się na sali hotelu pana  
K aczyńskiego z następującym  program em : 
1. W ystępy szkól m iejscow ych :
2. W itaj m ajow a jutrzenko, (śpiew szkoły  żeń ­

skiej)
3. D eklam acja: uczeń szkoły m ęskiej „Trzeci 

M aj" —  S  w ierzy  cki
4. „N iech żyje Polska" (śpiew szkoły żeńskiej)
5. D eklam acja zbiorow a: „R acław ice" (szkoła  

żeńska)
6. C hór Szkoły-W ydziałow ej
7. D eklam acja : uczeń szkoły m ęskiej „Frag­

m ent" —  W ł. B ełzy

U roczystość 3 M aja w G olubiu
—  G olub. C elem uczczenia św ięta narodo ­

w ego 3-m aja uchw alił kom itet uroczystościowy  
następujący program :

D nia 2-go m aja o godz. 8 i pól w ieczorem  
capstrzyk z pochodniam i. Zbiórka przy  rem izie 
strażackiej. W  capstrzyku tym w inny w ziąć  
udział: O chotnicza Straż  Pożarna, Tow . „Sokół", 
Zw iązek K olejarzy i H arcerze.

Po capstrzyku odbędzie się w ieczornica  
H arcerza na sali p. K lim ka.

D nia 3-go m aja rano o godz. 7 pobudka na  
rynku i śpiew dzieci szkolnych.

O godz 9 i pół zbiórka w szystkich Tow a­
rzystw z sztandaram i przy D om u M iejskim i 
pochód do kościoła.

O  godz. 10 punktualnie uroczyste nabożeń ­
stw o.

Hindenburg a Polska i Francja.
N acjonaliści niem ieccy pnerażeni w rażeniem w yboru H indenburga za granicą, u.ilują  

osiągnąć czujność opinji europejskiej.

Paryż. „M atin" zam ieszcza artykuł sw oje­
go berlińskiego korespondenta, zaw ierający w y­
w iad z szeregiem w ybitnych przyjaciół polity­
cznych H indenburga. O pinje te dadzą się stre ­
ścić w następujący sposób:

1) Podstaw ą przyszłych rokow ań francu- 
sko-niem ieckich m usi być w spólność interesów , 
zw łaszcza  ekonom icznych. Przed  przystąpieniem  
do rokow ań politycznych m usi być osiągnięte  
porozum ienie  m iędzy przedstaw icielam i w ielkie­
go  przem ysłu  francuskiego  i niem ieekiego. W ów ­
czas też ustaną w szelkie ataki na Francję w  
niem ieckiej prasie praw icow ej, która w całości 
znajduje się w rękach w ielkich  przem ysłow ców .

2) H indenburg w yraża się  z nadzw yczajnym  
podziw em o arm ji francuskiej i sądzi, że prędzej 
czy później m usi przyjść do porozum ienia w oj­
skow ego m iędzy Francją, alN iem cam i, skierow a­
nego przeciw  niebezpieczeństw u  bolszew ickiem u.  
K ażda inna^  um ow a n. p. z A nglją nie daw ała­
by ew entualnem u zw iązkow i odpow iedniej siły

8. N a zakończenie chór szk. w ydz. „A ve M arya"  
9. C hór Tow . śpiew u „Lutni"
10. Przem ów ienie profesora gim n. p. Tkaczyka  
11. C hór Tow . śpiew u „Lutni"
12. O dśpiew anie „R oty"

Początek  punktualnie  o godz. 7 i pół.
W STĘP W O LN Y .

*  
* «

Porządek pochodu w dniu 3 m aja b. r.
Szkoły:
1. Ludow a, W ydziałow a, G im nazjum , H arcerze. 
2. Stow arzyszenie  K atolickiej M łodzieży Polskiej
3. O rkiestra
4. R eprezentacje państw , i kom unalne
5. B ractw o Strzeleckie
6. Tow . gim n. Sokół
7. Tow . Przem ysłow e
8. Tow . Ludow e
9. Tow . śpiewu 1. Lutni 2. C ecylja 3. M oniuszko  
10. Tow . R olnicze
11. Zjednoczenie ‘Zaw . Polskie
12. Zw iązek K olejarzy
13. Straż pożarna
14. W szystkie inne Tow arzystw a

C zerw iński, prezes Tow . Sokół
# •

* *

Św ięto Trzeciego M aja jest św iętem  radości 
i w esela. B yło ono kiedyś zapoczątkow aniem  
now ej epoki politycznej to znaczy epoki dem o­
kracji. Lud m iejski i w iejski został K onstytu ­
cją Trzeciego M aja uobyw atelony, zatem jest 
św ięto Trzeciego M aja  przedew szystkiem  św iętem  
ludow em .

Spodziew ać się należy, że nie zabraknie ża­
dnego obyw atela m iasta W ąbrzeźna i bliższej o- 
kolicy . tak na zaw odach sportow ych jak na A - 
kadem ji uroczystej, a przedew szystkiem  w ko­
ściele, gdzie każdy z nas pow inien zanosić m o­
dły dziękczynne do tronu W szechm ocnego za  
to , że nam w rócił w olność i O jczyznę.

Zaznaczyć w ypada jeszcze, że zw ycięscy w  
zaw odach sportow ych odznaczeni zostaną sre­
brnym i m edalam i pam iątkow ym i przez R ząd na  
ten cel ofiarow ane.

K O M ITET:

(— ) Schw arz  (— ) R eiske
burm istrz. insp. szkolny.

(— ) B . Szczuka, redaktor.

Po nabożeństw ie w yruszy pochód na R y ­
nek, gdzie nastąpi przem ów ienie. N astępnie uda 
się pochód do D om u M iejskiego gdzie odbędzie  
się publiczny akt szkolny.

O  godz. 4 po poi. odbędą się na boisku po ­
pisy Tow . „Sokół" oraz rozgryw ka piłki nożnej-

W ieczorem o godz. 8 zabaw a ludow a w  D o­
m u M iejskim

U prasza się w szystkie Tow arzystw a i kor" 
poracje, aby zebrały się z sztandaram i punktu ­
alnie o godz. 9 i pół przy D om u M iejskim celem  
w zięcia udziału w pochodzie.

O byw ateli zaś uprasza się o przyozdobienie  
dom ów sw ych sztandaram i oraz o rzęsistą ilu  
m inację.

K om itet.

m ilitarnej.
3) Polska jest bardzo w ażnym  i pożytecznym  

czynnikiem w zachow aniu rów now agi europej­
skiej.

Sojusz polsko-niem iecki po uprzedniem ure­
gulow aniu kw estji korytarza gdańskiego jest 
potrzebny. Za ustępstw a w  tym  w zględzie Pol­
ska otrzym ałaby gw arancję co do reszty granic  
z N iem cam i.

Zdaniem H indenburga, korytarz gdański 
jest w czasie pokoju niepotrzebny, podczas zaś 
w ojny nie do utrzym ania.

Sfery polityczne niem ieckie zorjentow aly 
się, że w ybór H indenburga w yw arł za granicą  
bardzo niekorzystne w rażenie. Zainspirow ana 
w ięc prasa niem iecka zm ieniła ton bojow y i m a­
nifestuje w sposób podejrzanie w yraźny pokojo­
w e tendencje narodu niem ieckiego. M a to na  
celu uśpienie czujności państw sąsiadujących z 
N iem cam i, zw łaszcza zaś Francji i Polski. —  
Pod tym  też kątem  należy rozpatrywać podane

Feldm arszałek H indenburg.
W ybór H indenburga, prezydenta R zeszy jest dla m ocarstw  
sojuszniczych spraw ą drażliw ą, albow iem H indenburg znaj­
dow ał się w sw oim  czasie na liście przestępców w ojennych  
zaakceptowanej przez 26 państw sojuszniczych. N asuw a się  
w ięc pytanie, czy m ccarstw a podpisu jące traktat w ersalski 
w ystosują zw ykłe przy takich okazjach gratulacje, w obec  w y­
boru osoby, której w ydania jeszcze niedaw no, żądały dla  

staw ienia przed trybunał.

Sprawcy napadu bandyckiego na stację 

kolejową w Ostaszewie.

Po przesłuchaniu kilku jeszcze św iadków  
dalszych, sąd w ysłuchał orzeczenia psychjatry, 
który Ę^pdkreślał osłabienie w oli u oskarżonych  
zażyciem  znaczniejszej ilości alkoholu w dniu  
dokonania zbrodni.

Po ukończeniu postępow ania dow odow ego  
przem awia prokurator. A nalizując postępow a­
nie oskarżonych i charakter czynu, żąda kary: 
dla obu uczestników napadu po 4 lata w ięzie­
nia, dla szofera półtora roku, dla Jekla 6 m ie­
sięcy a dla oskarżonego W oźniaka za ukryw anie 
rew olw eru, będącego w łasnością K reutza, 2  
m iesiące w ięzienia.

O brona w osobach m ec. Skąpskiego i Przy- 
sieckiego stara się osłabić w yw ody prokuratora,  
podkreślając niezwykle trudne w arunki, w ja­
kich znalazł się Ziólkiew icz po w ydaleniu z ar­
m ji. D orastał on —  zaznacza m ec. Skąpski w  
latach zaw ieruchy w ojennej w czasie ogólnego  
rozprężenia m oralnego nietylko u m łodzieży  
ale i dorosłych.

D rugi obrońca kiijenta  sw ego  K reutza przed­
stawia jako dziedzicznie obciążonego brakiem  
silnej w oli. O brona dom aga się oddania oby­
dw u oskarżonysh do zakładu psychjatrycznego  
w K ocborow ie pod Starogardem w celu podda­
nia ich obserw acji. Prokurator staw ia sprze­
ciw , a sąd odrzuca w niosek obrony. M ec. M iel- 
carzew icz, obrońca szofera K ubiszty, prosi dla 
klijenta sw ego nietylko o zupełne uw olnienie  
od w iny i kary, lecz także o odszkodow anie za  
areszt prew encyjny. K lijent jego przecież na­
tychm iast po opuszczeniu auta przez spraw ców  
napadu w skazał tychże policji.

Sąd w  drugim dniu rozpraw y o godzinie  
10.30 w ieczorem  ogłasza w yrok skazujący Ziól- 
kiew icza i K reutza na 5 lat ciężkiego w ięzienia  
i pozbaw ienie praw obyw atelskich przez lat 10; 
resztę oskarżonych uw olnił od w iny i kary. —  
Po O głoszeniu w yroku m atka zasądzonego  K reu­
tza w ybuchając  spazm atycznym  płaczem  i krzy ­
kiem  rzuca się na ziem ię.

Strzały w  sądzie w arszaw skim .
A dw okat dr. Zygm unt O srtow ski oddał 6 strzałów  do św iadka  
w procesie o szpiegostw o, por. A nt. A ndruszczaka, w sądzie  
w ojskow ym w W arszaw ie. D r. H ofm okl - O strow ski został 

aresztow any.
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D z ień 3  g o m a ja , ro c z n ic ę w ie k o p o m n e j 
K o n s ty tu c ji 1 7 9 1 r . a d z iś u ro c z y s te św ię to  
N a jja śn ie jsz e j R z e c z y p o sp o lite j, o b c h o d z ić b ę ­
d z ie w ty m  ro k u  P o m o rze  p o  ra z  sz ó s ty w  w o l­
n e j i n ie p o d le g łe j O jcz y ź n ie .

D z ie ń te n  w in ie n b y ć n ie ty lk o u rz ę d o w y m  
a k tem  u ro c z y sty m , le c z n a d e w sz y tk o s ta ć s ię  
Ś w ię te m N a ro d o w e m  P o la k ó w , św ię te m c a łe j  
lu d n o śc i, s ta n ó w  w sz y stk ic h  i w szy s tk ic h  w a rs tw  
sp o łe c z e ń s tw a . W in ie n  s ię s ta ć św ię tem  ra d o ­
śc i i w e se la , w k tó re m  se rc a p o lsk ie o d c z u ją  
g łę b o k o  ra d o sn ą św iad o m o ść w o ln o śc i i n ie p o ­
d le g ło śc i N a ro d u  P o lsk ie g o !

P o w iek o w y ch m ro k a ch n ie w o li i u d rę k i, 
k tó re  b e z p o w ro tn ie  m in ę ły  i n ig d y  - d o p ó k i ż y ć

O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I.NMLKJIHGFEDCBA

(T e le fo n e m )

Wielka katastrofa kolejowa.
Dziś w nocy pociąg pospieszny expres Paryż—Ryga wykoleił się pod Tczewem 

z wysokości 6 mtr. nasypu. Na razie ustalono 38 osób zabitych i 60 rannych. Straty 

są wielkie. Bliższych szczegółów brak.

W ia d o m o ś c i p o to c z n e .
W ą b rz e źn o , d n ia  1 m a ja 1 9 2 5 r .

K a ie n d a r s y k  p ią te k 1 m a ja F ilip a  i Ja k ó l  a a p .
so b o ta 2 m a ja  A ta n a z e g o d k . Z y g m u n ta  
n ie d z ie la  3  m a ja O g ł K o n s t. 3  M a ja  
p o n ie d z ia łe k  im a ja M o n ik i  w d o w y F lo rj m .

—  O so b is te . B a w i w  m ie śc ie  n a sz e m  z n a n y  
a r ty s ta  m a la rz p . S ta n is ła w  K lim o w sk i;

—  K ro n ik a S p o rto w a . N ie d z ie ln e z a w o d y  
p o m ięd z y „ G w ia z d ą * z C h e łm ż y a „ P o m o rz an -  
k ą  p rz y n io s ły  z d e c y d o w a n e z w y c ię s tw o „ P o m o -  
rz a n ce * w  s to su n k u 7 :0 d o  p rz e rw y 6 :0 G w iaz ­
d a g ra ła  b ru ta ln ie , g ra c z e z a c h o w y w a li s ię n i­
ż e j w sz e lk ie j k ry ty k i. W  p rz e c iw s ta w ie n iu  d o  
fa ir g ra ją c e j „ P o m o rz a n k i* G w ia z d a  o k a z a ła s ię  
n ie g o d n ą je j w id z e n ia . R o z m o k ły te ren  i ,m u r  
z  c ia ł lu d z k ic h * p o d b ra m k ą g o śc i u n ie m o ż li­
w iły  „ P o m o rza n c e " w y g ra ć d w u c y fro w o .

C ie k a w e m  sp o tk a n ie m  b ę d z ie  n ie d z ie ln a  ro z ­
g ry w k a p iłk i n o ż n e j. W y stą p i b o w ie m n ie d a ­
w n o  p o w s ta ły k lu b  sp o rto w y „ K o ro n a*  z T o ru ­
n ia p rz e c iw tu t. „ P o m o rz a n c e * . „ P o m o rz a n k a* , 
są d z ą c z je j p o p ra w y w o s ta tn ich ty g o d n ia c h  
p o w in n a z w y c ię ż y ć .

—  K o m u n ik a c ja  a u to m o b il  so w a Z e w z g lę ­
d u  n a  z le p o łą c z e n ie  k o le jo w e  p o m ię d z y  W ą b rz e ­
ź n e m  a G ru d z ią d z e m , p . S t. S k ło d o w sk i, c h c ą c  
d a ć m o ż n o ść  O b y w a te ls tw  u sz y b k ie j k o m u n ik a c ji  
n a te j p rz e s trz e n i, o tw ie ra w  n a jb liż szy m  c z as ie  
k o m u n ik a c ję  a u to m o b u so w ą . S a m o ch o d y  te k u r ­

b ę d ą P o la cy  n ie w ró cą , u c z c ić  p o w in n iśm y  d z ie ń  
te n  s ło n e c zn e m ,  ja sn e m  i  ra d o sn em  w sp o m n ie n ie m  
c h w a ły i p o tęg i p o lsk ie j, c o n a ro d o w i p o trz y -  
k ro ć  ro z d a r te m u je d n o ść w ró c iła  i m o c i w o lę  
p ro m ie n n e g o  Ju tra !

W  m y śl w ięc ż y c z en ia P a n a P re z y d e n ta  
i R z ą d u R z e c z y p o sp o lite j w z y w a m lu d n o ść  
P o m o rz a , a b y  - o b c h o d z ąc w  se rd ec z n e j łą cz n o ­
śc i d u c h a  d z ie ń 3 -g o m a ja - ra d o sn e j  d a ła  p o c z ą ­
te k  tra d y c ji  d n ia te g o ja k o N a ro d o w eg o Ś w ię ta  

W o ln o śc i i W e se la !

W o je w o d a P o m o rsk i

D r. W  a  c h  o w  i a  k .

T o ru ń , d n ia 2 7 k w ie tn ia 1 9 2 5 r .

so w ać b ę d ą 2 ra z y  d z ie n n ie z W ą b rz e ź n a p rz e z  
R a d z y ń  d o G ru d z iąd z a i z  p o w ro te m .

—  P a ła c  Ś w ie t ln y c h  O b r a s ó w . W  p ią te k  i so b o tę  o  
g o d z . 8  i  D ó ł w ie cz o rem  u k a ż e  s ię  n a e k ra n ie tu te jsz e g o k in a  
c ie k a w ? f ilm  p . t . „ L o rd  i k e ln e rk a ,® w z ru sz a jąc y d ra m at w  
6 a k ta c h .

g o  w  p ią te k  8  V . r . c . 1 1 p rz e d p o ł.
3 ) w  R y ń s k u  u  p . Z a d a ń sk ie g o w  n ie d z ie lę 1 0  V . r . b . 
p o  n a b o ż e ń s tw ie .
4 ) w  G o lu b in  w  D o m u  M ie jsk im  p o p  S z y m a ń sk ie m  w  
w to re k 1 2 m a ja 1 1 p rz e d p o ł.
O  l ic z n e p rz y b y c ie p ro si z a z a rzą d  W l. D z ię c io ło w sk i.  

W ic . p re ze s  O k rę g o w y .
—  W ą b r z e ź n o . Z e b ra n ie c z ło n k ó w  F ilia ln e g o  T o w arz y ­

s tw a g o sp o d a rsk ie g o n a  p o w ia ty  T o ru ń  W ą b rz e źn o  (G . T . G .)  
o d b ę d z ie  s ię  5 -g o m a ja o 1 0 i p ó l w  W ą b rz e ź n ie w  h o te lu  p o d  
O rłe m . Z a rz ą d  u p ra sz a  c z ło n k ó w  o  p rz y b y c ie .

D r. M a rx
I I k a n d y d a t n a P re z y d e n ta R z e sz y N ie m ie c k ie j.

P o se ł so w iec k i W o jk o w  
w  W a rsz a w ie

m a b y ć , w e d le p o g ło se k , o d w o ła n y  p rz e z  sw ó j rz ą d z e s ta ­
n o w isk a , k tó re d o  te j p o ry  z a jm o w a ł.

D ru k iem  i n a k ła d e m  „ G ło su W ąb rze sk ieg o 4 ' W  W ą<  
b rze źn ie - — R ed a k to r o d p o w ied z ia ln y B . S z c zu k a  
w  W ą b rz e źn ie -

H o te l  „ D w ó r  W ą b r z e s k i"
(w ła f ić  J A N  K A C Z Y Ń S K I )  

p o le c a sw ą w y b o rn ą  

u rt ii v i i’ 
p o d k ie ro w n ic tw em  

p ie rw sz o rzę d n e j s iły  

O b ia d y  o d  6 0  g ro sz y  p o c z ą w sz y .
O b ia d y sk ła d a ją c e s ię  

z 5  d a ń  1 z ł.
a  la  c a rt  d o  n a jw y ższ y c h  w y m a g a ń |  

Podczas obiadu KONCERT, j  

P o le c a m  n a p o je d o b rz e p ie lęg n o - I  
w a n e z p ie rw szo rz ę d n y ch f irm  I  

p o  c e n a c h  s o l id n y c h .

« STRZELNICA «
w
%  K A W I A R H I A  i  R E S T A U R A C J A . %  

--%  

C o d z ie n n ie

£  w y s tę p y g o ś c in n e  %  

i Cluiil 
o ra z s ły n n a ta n c e rk a A D A M S K A .

P o d c z a s w y s tę p ó w  

>  K O N C E R T A R T Y S T Y C Z N Y . 
W  %

p o c z ą te k o g o d z . 9 . .

P o te c a m  
k a ż d y  w to r e k  i p ła te k ś w ie ż o u d  

e h o d tą e e  

węgorze wędzone ło­

soś, flundry, blklingi, 

Hotel soil „Bialgn Orliin“ 
S k ła d  d e lia k te só w

F f . I J z y m a ń s K i W ą b F ? e ź n o -p o n i .
T e le fo n  5 R y n e k .

Ucznia 
m a la r s k ie g o  

p r z y jm ie  w  n a u k ą  

B . S T A N C Z E W S & I  
m is tr z  m a la r s k i  

W a b n e ź n o u l W o ln o śc i.

LitMi

P rz y jm u je  

uczennice 
d o  s z y c ia i k r o ju  

£ e  w  a  n  d o w  s  K a  
m o d n ia rk a  

g r u d z ią d z k a  2 8 .

C z y ta jc ie „ G ło s W ą b rz ,

Persii
!»■

je s t ta n i w  u ż y c iu  

p rz e to n ie z a s tę ­

p u j g o n ic z em  

in n y m .

M y d ła

p o trz eb a w c a le i 

g d y ż P e rs i! sa m i 

p ie rz e  w sp a n ia le !

Państw. Nadleśnictwo Leśno sprze­
da ustnym przetargiem drewno h - 
żytkowe i opałowe dla potrzeb lo­
kalnych z wykluczeniem handlarzy 
drewno użytkowe i opałowe za na­
tychmiastową zapłatą dnia 13. 5 br. 
w KOWALEWIE w oberżyp. Ziel- 

ke od 9 tej rano z leśnictw 
Drwęca, Strębaczno i Kępa, 

P a ń s tw o w y N a d le śn ic z y .

K ó łk o R o ln ic ze w ra z z K o łe m  M ło ­
d z ie ży  w  L IP N IC Y  

u r z ą d z a

w  d n iu  3 M a ja b r . p rz e d s ta w ie n ie a m a ­
to rsk ie , n a sa li p . K L IM K A w L ip n ic y  

„ K to im  Iz v p o w ró c i"
O b r a z h is to r y c z n y  w  1  a k e ie

M ły n a rz i k o m in ia rz
k o m e d ja w  2  a k ta c h

p o  p r z e d s ta w ie n iu  z a b a w a  ta n e c z n a
C z y s ty  > y d  p r z e z n a c z a  s ic  n a  o r g a n y

O  l ic z n u d z ia ł p ro s i

K O M IT E T .

Domowy 
m o te s ię z g ło s ić  

h o te l „ D w ó r W ‘  

Oberżę 
lub restaurację 

w  d o b r e m  p o lo ż e & iu  
c e le m  d z ie r ż a w y  

p o s z u k u ję , k u p n o  

n ie w y k lu c z o n e .
O fe rty  z  d o k ła d n y m  o p isem  

s k ła d a ć  w  a d m in is tr .

„ G ło s u  W ą b r a e s k .* 1  * * * 5 * * * * * * 1 2

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  K o w a le w o B a cz n o ść ! Z e b ra n ie Z w ią zk u In ­

w a lid ó w  w o je n n y c h o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 3 m a ja  
z a ra z p o n a b o że ń s tw ie n a sa li p a n i Z ie ik ie , d la w a ż n y c h  
sp ra w  w szy sc y  c z ło n k o w ie p o ż ąd a n i.

Z arz ąd .

—  W ą b n e fn o . N a d z w y c z . w a ln e z e b ra n ie . Z a p ra ­
sz a s ię  w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  i p o s ia d a c z y  G o łę b i p o c z to w y c h  
z p o w ia tu w ą b rz e sk ie g o n a z e b ran ie o d b y ć s ię m a ją ce  w  
p ią te k d n ia 1 m a ja 1 9 2 5 r . w  H o te lu -W ik to rk i p B a ry lsk ie g o  
p u n k tu a ln ie o  g o d z . 7 . w ie c z o re m .

P o rz ą d ek o b ra d .
1 . Z a g a je n ie . 2 . P rz y w ita n ie g o śc i. 3 . Z p raw o z d a n ie z  

k o re sp o n d e n c ji 4 . p rz ec z y ta n ie  u s ta w y  o o c h ro n ie  g o l. P o c z t.
5 W y b ó r n o w eg o  z a rz ą d u 6 . W o ln e  g lo sy i w n io sk i.

O  l ic z n e  p rz y b y c ie  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  ta k ż e i p o s ia ­
d a c z y  G o ł. P o c z t, p ro s i. Z a rz ą d ,

—  W ą b r z e ź n o . T o w . g im n . .S o k ó ł,®
Z e b ra n ie m ie s ię c zn e  o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d d a ’e k d n ia  

4  m a ja  o  g o d z 8 w ie c z o re m  n a sa li d ^ h . S z y m a ń sk ie g o (h o ­
te l p o d  < B ia ł m  O rłe m > .) P o n ie w a ż  n a  p o rz ą d k u  o b ra d  b ę d z ie  
sp ra w a o b c h o d u 3 0 -le łn ie j ro c z n ic y T o w . u p ra sz a s :ę  o ja k -  
n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł. Z e b r a n ie  Z a r a ą d n  o  g o d z . 7  i p ó ł .

C z o łe m  P re ze s .
-  Z e b r a n ie  o s a d n ik ó w  r o ln y c h  n a  p o w ia t  W ą ­

b r z e ź n ie , w  s p r a w ie r e n t , p o ż y c z e k i in n y c h  o d b ę ­

d z ie  S ie :
1 ) w  K o w a le w ie  h o te l p o z n a ń sk i w  ś ro d ę 6 m a ja r . b .
1 2  p o łu d n ie

2 ) w  W ą b r z e ź n ie  h o te l D w ó r  W ą b rz esk i p , K a c z y ń sk ie ­

> 

Q 

O 

■J

D o b r z e  

umebl. pokój 
d o  w y n a jęc ia  

W iad o m o śc i w e k se d y c ji  

„ G lo s a  W ą b r z e s k " .

LODY

O D  N IE D Z IE L I 3 . V . 2 5 . 
p o c z ą w sz y  d z ie n n ie

Lody śmietankowe 

ananasowe, 

waniljowe, 

truskawkowe, 

malinowe, 

czekoladowe, 

moka itd.
p o  z n a n e j z z e sz łe g o  ro k u  

ja k o śc i p o le c a

Hotel pod Bialyoi Orlen
F r . S z y m a ń s k i .

a  a  o  i

O 

o



□ FEDCBA
Z  dniem I m aja br. przeniosłem m oją

s księgarnięVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

s k ła d  p a p ie r u  1  o b r a z ó w
r y n k u  n r ,  4  d o  d o m u  p . B y b a c z e w s k ie g o  p r z y u l .  H a l i e r a  4 .  

M a j ą c  n a d z ie j ę , ź e S z a n . K l i j e n t e la , j a k  d o t y c h ­

c z a s , t a k  i n a d a l n a n o w e m  m ie j s c u , z a u f a n ie m  

—  —  —  s w e m  d a r z y ć  m n ie  b ę d z ie —  — —

k r e ś l ę , p o le c a j ą c  s i ę  ł a s k , w z g lę d o m  

z pow ażaniem

L u d w ik  G n id a
k s ię g a r n ia

z

W ą b r z e ź n )

„ V E S T  A “
T o b . Dzaj. Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia a Poznaniu

O d d z ia ł G r a d o w y  n a  P o m o r z e
G r u d z ią d z

Plac 23 Stycznia 10.

N in ie j s z e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . O b y w a t e l i  

m ia s t  W ą b r z e ź n a ,  R a d z y n a  G r u d z ią d z a  i  o k o l ic y  

w  n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h  O T W I E R A M

H a l l e r a

U -

W ą b r z e ź n o — R a d z y ń  —  G r n d z ią d t :

i z pow rotem 2 razy dziennie

O  r o z k ła d z ie  j a z d y  i d n iu  o t w a r c ia  k o m u n ik a c j i  

n a s t ą p io  d d z ie ln e  o g ło s z e n ie .

Z pow ażaniem

ST. SKŁODOWSKI. |

n a  d o s t a w ę  b r u k o w c a .
D la  w y b r u k o w a n ia  s z o s  p o w ia t u  W ą b r z e s k ie g o  w  

r o k ą l9 2 5  o d d a s i ę d o s t a w ę b r u k o w c a  a a j m n ie j  
d a j ą c y m .

na przestrzeń szosy
1 ) F r y d r y c h o w o  —  K a r c z e w o  b r u k o w c a 8 0 0  

2 )  W ą b r z e ź n o  —  N i e d ź w ie d ź „  7 0 0

R e f l e k t a n c i n a  d o s t a w ę  z e c h c ą  s i ę  z w r ó c i ć  o  

b l i ż s z e  w y j a ś n i e n i e  d o  P o w ia t o w e g o  U r z ę d u  B u d o w l a ­

n e g o  S t a r o s t w a  W ą b r z e s k ie g o  p o k ó j n r .  1 4 .

O f e r t y  w  k o p e r t a c h  z a m k n i ę t y c h  z  o z n a c z e n i e m  

„ d o s t a w a  b r u k o w c a * , n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  w y ż e j w y m ie ­

n i o n y m  u r z ę d z i e  d o  d n i a  8  m a j a  1 9 2 5  r . o  g o d z . 1 2  

w  p o ł u d n i e ,  w  k t ó r y m  t o  c z a s i e  n a s t a p i  o t w a r ć  e  o f e r t  

W y d z i a ł P o w ia t o w y  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  z w i ę k s z e ­

n i a  l u b  z m n i e j s z e n i a  w y m i e n i o n y c h  i l o ś c i ,  j a k  r ó w n i e ż  

p r a w o  w y b o r u  d o s t a w c y n i e z a le ż n i e  o d  w y s o k o ś c i  

litrtluX lo ’m leka 20  irr I  d n i a  2 2  l v - 1 9 2 5  r ’

Ift  m asła  stoli  w . 180  zL Pr2ew > w ydzia<u Pow iatowego

T f L E C Z A in i i W  p o n ie d z ia ł e k , d n ia  4  m a j a  b r . o g o d z . 6  w ie c z o r e m

K . B Ł U M E N A U  W A B B Z E Ź N O . o d b ę d z ie  s i ę
— - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - n a  w ie lk i e j  s a l i  p . K a c z y ń s k ie g o  ( H o t e l  D w ó r  W ą b r z e s k i )

» Telefon 83.

27.000 członków U b O Z p iC C Z B 27.000 członków

Z ie m io p ło d y  o d  g r a d o b ic ia
n a  w a r u n k a c h  b a r d z o  k o r z y s t n y c h .

Ogłoszenie.
D o tutejszego rejestru stowarzyszeń  

w pisano pod nr. 19 stow arzyszenie „ T o  

w a r z y s t w o  O ś w ia t o w e  w  W ą b r z e ź n ie .
W ą b r z e ź n o , dnia 10 kw ietnia 1925.

S ą d  P o w ia t o w y .

Ogłoszenie.
D o tutejszego  rejestru spółdzielni nr. 

12 w pisano przy spółdzielni „ M o lk e r e i -  

g e n o s s e n s c h a f t  s p ó łd z ie ln ia  z  n ie o g r a ­
n ic z o n ą o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w  D ę b o  
w e j łą c e ‘\  co następuje :

U chw ałą w alnego zgromadzenia  

z dnia 15 października 1924 r. zm ie­

niono § 4 i 5 statutu w ten  sposób, 

że dodatkow a odpow iedzialność za u- 
dział w ynosi 4,00 złote, zaś w yso- 

sokość udziału w ynosi 10,00 złotych.

W ą b r z e ź n o , dnia 7. 3. 1925  r.

S ą d  P o w ia t o w y . |

o<> o  <><><><> o

K o m p le t n e

narzędzia kowalskie 

d w a  p a n ik i ,  p la g  j e d n o k o n ­

n y . o k o ło  1 0 0  g o t o w y c h  s u ­

c h y c h  k ó ł o d  1  * |t d o  3  c a l i  
m a  n a  s p r z e d a ż

T e o d o r S t r z y ż e w ie z
m is t n  k o le d t i e j s k i

W ą b r z e ź n o  M ic k ie w ic z a  2 4 .

OOOOO<x>O

m a  

m 3

h o t e l „ D w ó r W ą b r z e s k i" . 5 9  w  s p r a w ie

w ła ś ć  :  J a n  K a c z y ń s k i , t e l .  1 . g| pjWBSZjj pSffl |iJ|StaS8 RhlUlCtDa I PrZEffiy$łU 

w  G R U D Z I Ą D Z U .

N a  t o  z e b r a n ie  p r z y j e ż d ż a  z  G r u d z ią d z a  p r e le g e n t  

K o m it e t u  W y k o n a w c z e g o .

N in ie j s z e m  z a p r a s z a m  u p r z e j m ie w s z y s t k ic h  p p *  

K u p c ó w ,  P r z e m y s ło w c ó w , R z e m ie ś ln ik ó w , R o ln ik ó w ,  o r a e  

t y c h  k t ó r z y  s i ę W y s t a w ą G r u d z ią d z k ą  in t e r e s u j ą . Z  
w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  w y s t a w y  d la  c a łe g o  P o m o r z a  l i c z ^  

n a  p e w n e  p r z y b y c ie  w s z y s t k ic h  z a p r o s z o n y c h .

Leży to w interesie w szystkich m ieszkańców Pom orza, 

aby W ystaw a G rudziądzka jaknajlepiej się udała i aby na  

niej było jaknajw ięcej eksponatów . U w ydatni się przez to> 

źe Pom orze żyje pod w zględem ekonom icznym i gospodar­

czym i źe praw ie cały przem ysł, kupiectw o, rzem iosło i rol­

nictwo znajduje się w rękach polskich.

SCH W A RZ, burm istrz.

p o c z ą t e k  o  g o d z . 8  i  p ó ł  

p . t .

Z pow odu odbycia się u- 

roczystości 3 m aja w sali na­

kręca się sztukę film ową  tylko  

W piątek i sobotę dnia 1 i 2 m aja br.

Lord i kelnerka
W zruszający dram at w 6 ciu  

aktach, przedstawiający nad­

zw yczaj ciekawy los biednej 

nieszczęśliwej sieroty.

r S T S r *  ’ ,1 ' f G  R A N D - C A F E
U| ■ ■ ■ właSć. Bronisław Błasckowski

K a .s t r a . t o r z  V I  , w  n ie * , i . i c ,ę ’ m a iaDszelUtl ZBisnąt donoBgeft I [JJS;

s p e c j a ln i e  | wa Makowskiego i Wachnera

c z y s z c z e n ie  o g ie r ó w Poc^ieK od godz. 4-ej*  °  I Ceny nie podw yższone.

RrSOIQ A I M u ł rkil C ie p łe  p o t r a w y  — Z n a k o m i t e  c ia -  Didbld H. L. IllMLClY | g t k a  —  Z a k ą s k i -  W y ś m ie n i t e  

W ą b r z e ź n o P o n ia t o w s k ie g o  8 n a p o j e  —  D o b r a  k a w a ,

Tel. 54 I

F o t o g r a f i e  
pow lęksieipa portrety  

w y k o n u j e  s i ę p o d  

gw arancją trwał, i podob. 

W ykazy ąa poo;eK aniu  
Zakład totograficany 

F R . K A B K O S Z  

u l i c a  K o le j o w a  5 9  

naprzeciw m ałego dw orca 

Wąbrzeźno.


